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ZAWIERUCHA WOJENNA 


Włoskie wojska lądowe przekroczyły rzekę Ma- 
reb, stanowiącą naturalną granicę Abisynji i wło- 
skich kolonij w Afryce. Jednocześnie eskadra lotni- 
cza pod dowództwem hrabiego Ciano, zięcia Musso- 
liniego, dyktatora państwa, operuje nad terytorjum 
Abisyńskiem. W skład eskadry, jako piloci, wchodzą 
dwaj synowie Mussoliniego. Prasa angielska podaje 
wiadomość o zbombardowaniu miasta Adui, pod któ- 
rem Menelik, poprzedni król Abisynji, odniósł nad 
wojskami włoskiemi zwycięstwo. Obecnie rząd wło- 
ski chce pomścić poniesioną klęskę i rozpoczyna dzia- 
łania wojenne właśnie od tych okolic. Telegramy 
londyńskie donoszą, że toczy się ostra walka w pół- 
nocnej części prowincji Tigr. A więc wojna rozpo- 
częła się na dobre. 


przykład, że nie umiała obronić Chin przed najaz- 
dem japońskim. Jak to już pisaliśmy w „Siewie Mło- 
dej Wsi, wojna jest nieunikniona. Czytelnicy pamię- 
tają ten artykuł, w którym omawiając politykę za- 
graniczną, pisaliśmy wyraźnie, że zarzewiem przy- 
szłej wojny światowej będą Włochy, Niemcy i Ja- 
ponja, państwa, które się duszą od nadmiaru ludno- 
ści i braku ziemi, wskutek czego grozi im powolne 
wymieranie. Jedynym więc środkiem do wybrnięcia 
z ciężkiej sytuacji jest wywołanie wojny, która mo- 
że im przynieść nowe tereny, bogactwa mineralne 
i surowce. Jest to wojna zaczepna, wojna podykto- 
wana chęcią zagarnięcia cudzego mienia i interesem 
narodowym. 

Mussolini rozbudził nacjonalizm do najwyższych 


ARABJA 


ZN aneitiska | 
AFRYKA 


Mapa, na którą są zwrócone oczy świata. 


Mussolini postawił na jedną kartę cały swój los. 
Potrafił on rozbudzić zapał i wiarę w wielką rolę 
dziejową Włoch, potrafił przekonać swoich obywate- 
li, że jedyną drogą do poprawy bytu, do uniknięcia 
zagłady wskutek nędzy i przeludnienia jest zdobycie 
ziemi dla ludu, rynków dla kupiectwa i surowcó' 
dla fabryk i przemysłu. Wysyłając swoich najbliż- 
szych na wojnę, dał dowód swemu narodowi, że po- 
nosi osobistą ofiarę, byleby tylko odnieść zwycięstwo, 
bo od wyników tej wojny zależy jego znaczenie i roz- 
wój lub upadek narodu włoskiego. 


I niema nadziei, aby Liga Narodów papierowe- ` 


mi uchwałami zażegnała wojnę. Nie wierzymy, 
aby potrafiła ona obronić Abisynję, gdyż mamy 


granie, rozbudził wśród młodego pokolenia ducha żoł- 
nierskiego i zapał bojowy w tak wysokim stopniu, że 
spodziewać się należy tym razem zwycięstwa Włoch 
nad Abisynja. Wprawdzie teren walki jest ogrom- 
nie niedogodny dla wojsk dobrze zaopatrzonych tech- 
nicznie, a ludność abisyńska jest ogromnie wojowni- 
cza i kocha swobodę tak, jak wszyscy mieszkańcy gó- 
rzystych okolie, ale Włosi tym razem mają przewa- 
ge i odniosą zwycięstwo, jeśli tylko ich. zapał nie 
ostygnie lub Mussolini nie straci popularności. 

Ale są poważniejsze przyczyny, które mogą 
utrudnić Włochom wojnę w Afryce i spowodować no- 
wą zawieruchę światową. Panem na morzach oraz 
w Afryce jest Anglja, która nigdy nie zechce dzie- 
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lié się wpływami z innemi państwami. Anglja właś- 
nie stanie na przeszkodzie zwycięstwu włoskiemu 
i grozi zupełnem odcięciem półwyspu włoskiego od 
Abisynji w następstwie zamknięcia Gibraltaru i ka- 
nału Sueskiego. Gdyby Anglja wykonała swoją groź- 
bę, to dojdzie do wojny między nią a Włochami, co 
może bardzo łatwo wzniecić zawieruchę wojenną na 
całym świecie. Niemcy tylko czekają na uwikłanie się 
w wojnę Włoch z jednej strony z Abisynją, a z dru- 
giej z Anglją, wtedy bez wahania sięgną po Austrję, 
zagarną litewską Kłajpedę i będą walczyć o Sudety 
Czeskie, bo przecież Hitler stosuje taką samą poli- 
tykę jak Mussolini, ma ona bowiem na celu rozbu- 
dzenie skrajnego nacjonalizmu pod hasłem zjedno- 
czenia wszystkich niemców, mieszkających poza gra- 
nicami Rzeszy. 


Skoro tylko Niemcy zaczepią jedno z tych 


INTELIG 


(Ciąg 


Młodzież chłopską, kształcącą się w szkołach, gdy 
przyjeżdża na wieś na święta i wakacje letnie, bar- 
dzo często rodzina, krewni, sąsiedzi traktują w spo- 
sób uprzywilejowany. Krewni, sąsiedzi, obcując z tą 
młodzieżą, używają formy „pańskiej*, gdy się do 
nich zwracają. Młodym mówią wprawdzie po imie- 
niu, lecz używają takiej formy: „jak się Józio uczy“, 
„czy przejdzie do następnej klasy“ i t. p. A gdy Jó- 
zio przekroczy lat 15—16, staje się wtedy „panem 
Józiem'', a następnie przeobraża się w „pana Józefa”. 
Między sobą ludzie wsiowi oznaczają i nazywają tę 
młodzież nadal w sposób przyjęty na wsi. A więc na- 
dal „pan Józio“ czy „pan Józef“ będzie „„Jóźkiem Kaź- 
mirkowym, chtóry ucy się w skołach* lub „chtóry 
wyucul się na ksindza”. 


Młodzież, kształcąca się w szkołach, znalazłszy 
się w swej wsi, również używa często formy „pań- 
skiej”, gdy zwraca się do swych rodziców, sąsiadów, 
krewnych i rówieśników. Wśród kleryków zdarzają 
się np. i tacy, którzy stosują ksiezowska formę, gdy 
witają się z rodziną, sąsiadami. Znałem przed wojną 
kleryka, syna średniozamożnej wdowy, który będąc 
na pierwszym kursie seminarjum duchownego, gdy 
witał się z matką, to pozwalał na to, żeby ta całowała 
go w rękę. Wyrósł też ten synalek na człowieka, któ- 
ry już jako wikarjusz zaprzestał przyjeżdżać do wsi 
rodzinnej. W parafji zaś, w której miał posadę, wsty- 
dząc się matki-chłopki, głosił, że jest synem urzędni- 
ka. Tęsknota do „jaśnie wielmożności* nim powodo- 
wała. 

Rodzice, szczególniej matki, chronią młodzież, 
gdy przebywa na wakacjach, przed pracą w gospo- 
darstwie. Bywa tak, że sama młodzież bierze się do 
roboty, a tu jej się odradza: „to praca nie dla cie- 
bie“, „sami zrobimy”, poczytaj sobie książkę, odpocz- 
nij“ it. p. Z duma patrzy niekiedy matka na wsi na 
synka, który wziąwszy książkę przechadza się z nią 
po drodze we wsi. Dumna jest też z białości lica i rąk 
syneczkowych, które odwykły od ciężkiej pracy na 
roli. Bywa też i tak, że młodzież sama nie chce pra- 
cować. Jeszcze w domu pomoże ojcu, matce. Gdy zaś 


państw, to przeciw nim wystąpi Francja lub Rosja 
Sowiecka i walka przeniesie się na tereny, sąsiadu- 
jące z naszem państwem. Czy wtedy Polska nie bę- 
dzie wciągnięta do wojny, o tem trudno zapewnić, 
zwłaszcza, że Niemcy mają ogromny apetyt na za- 
garnięcie Gdańska oraz na podbój Pomorza. Iskra 
abisyńska może rozniecić wszechświatowa pożogę wo- 
jenną, jeśli wszystkie państwa, należące do Ligi Na- 
rodów, nie zdobędą się na zdecydowany krok natych- 
miastowej likwidacji wojny lub też ograniczenie jej 
tylko do Abisynji i to bez względu na podszepty An- 
glji. Druga wojna światowa może się skończyć ka- 
tastrofą cywilizacji europejskiej i rządów białych 
nad światem, o tem winni pamiętać mężowie stanu, 
kierujący polityką zagraniczną swych państw. 


Stanisław Gierat 


ENCJA CHŁOPSKA 


dalszy) 


chodzi o prace w polu w czasie żniw, to nierzadko 
młodzież od tej pracy stroni, ponieważ wstydzi się 
jej. Nie chce, ażeby ją widziano pracującą tak, jak 
inni we wsi. Młodzież, edukująca się na „panów“, 
musi przecież prowadzić inny, „pański“ tryb życia. 


A jak młodzież wstydzi się pracy fizycznej w go- 
spodarstwie, to nam wyraźnie o tem powie obrazek 
prawdziwy z życia, który podaję. Było to w czasie 
żniw. Po długotrwałych ulewach, opóźniających 
sprzęt zboża, nastąpiła pogoda. Wszyscy we wsi Brze- 
ziny ruszyli na pola żąć i wiązać bardzo dojrzałą 
pszenicę. Włókowy, bo na włóce siedzący, ,,Morcin 
z pod lasu“ też wyjechał żąć pszenicę żniwiarką, a do 
wiązania zabrał czworo dorosłych i dorastających 
dzieci. W tej liczbie był i ,,ucony*, t. j. szóstoklasi- 
sta, który na drugi rok został w tej samej klasie. 


Ow szóstoklasista szedł ostatni w pole, rodzeń- 
stwo znacznie go wyprzedziło. Widać było z jego za- 
chowania się, że ociąga się, że mu się nie chce iść do 
pracy. Iść jednak musiał, bo mu ojciec surowo w do- 
mu nakazał, żeby szedł pomóc w robocie, bo przez 
deszcze długotrwałe żniwa się opóźniły. Trzeba za- 
tem, korzystając z pogody, „uwinąć się* ze sprzę- 
tem pszenicy. Stanął tedy nasz szóstoklasista wespół 
ze swojem rodzeństwem do roboty. Nie idzie mu ja- 
koś składanie garści i wiązanie pszenicy w snopy. 
Nie dlatego, żeby nie umiał, lub żeby sił nie miał 
(chłopaczysko było zdrowe i silne, w klasie był prze- 
zywany ,,Herkulesem“, a więc imieniem największego 
siłacza świata starożytnego), ale dlatego, że się wsty- 
dził pracować. 


A zdradził się ów „Herkules“ w ten sposób. W go- 
dzinach popołudniowych droga, przy której leżało po- 
le Marcina, szedł do lasu pomocnik sekretarza gmin- 
nego, który znał dobrze Marcinową rodzinę. ,, Her- 
kules“, zauważywszy pana sekretarzowego pomocni- 
ka, czmychnął do pobliskiego lasu. że do lasu idzie 
się od czasu do czasu, gdy pracuje się w polu pod 
lasem to rzecz ludzka i nikt się temu nie dziwi. Ale 
tu nie o to chodzi. „Herkules* po przejściu ,,pana po- 
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mocnika'* wrócił do pracy. Aliści po niedługim czasie 
powtórzyła się podobna scena. „Herkules“ znów w le- 
sie. Pomyślisz człeku — obiad, żołądek... Nie podob- 
nego. Jaknajzdrowszy obiad spożył w południe. Po- 


wód — to bryczka z administratorem ze dworu. Je- 
dzie „pan administrator“, który nie powinien wi- 
dzieć „pana“ szóstoklasisty przy pracy chłopskiej. 


(C. d. n.) Kazimierz Maj 


SEKCJA KOLEŻANEK 


SZKOŁA ROLNICZA DLA KOBIET 


W ostatnich czasach, kiedy hodowla drobiu prze- 
staje być tylko uboczną, zaniedbaną gałęzią gospo- 
darstwa rolnego, a staje się dochodowym jego dzia- 
łem, a nawet często samodzielnie prowadzonem przed- 
siębiorstwem, osoby fachowo do tej pracy przygoto- 
wane stają się coraz to więcej potrzebne. Zagranicą, 
np. w Anglji, Ameryce szkół przygotowujących do 
pracy przy hodowli drobiu jest bardzo dużo. 


Kurnik dla niosek. 


U nas w Polsce istnieje dotychczas tylko jedna 
szkoła hodowli drobiu, mianowicie dla dziewcząt, 
w Julinie. Szkoła ta stara się przygotować uczennice 
na dzielne i umiejętne pracowniczki w drobiarstwie, 
które bądź to po powrocie do domu, prowadząc ho- 
dowlę własną, czy jako siły fachowe w hodowlach, 
czy też jako instruktorki, przyczyniają się do pod- 
niesienia drobiarstwa w Polsce. Obecne warunki go- 
spodarcze zmuszają do zwrócenia uwagi na każdy 
dział gospodarstwa, który przy racjonalnej organi- 
zacji może się stać źródłem dochodu dla właściciela. 
Należyte wyzyskanie tego źródła daje świadoma pra- 
ca, oparta na dostatecznem przygotowaniu fachowem 
— teoretycznem i praktycznem. Hodowla drobiu na- 
leży do tych działów gospodarstwa wiejskiego, któ- 
re, odpowiednio zorganizowane, mogą zapewnić sta- 
ły dochód. 

Zadaniem Szkoły jest zaznajomienie uczennie 
jaknajdokładniej z zasadami nowoczesnego drobiar- 
stwa. Szkoła Hodowli Drobiu w Julinie położona jest 
blisko Warszawy, w powiecie radzymińskim, stacja 
kolejowa i poczta Łochów, odległa o 5 kilometrów od 


szkoły. Szkoła posiada swój własny ogród, w którym - 


uczennice zaznajamiają się ze wszystkiemi pracami 
ogrodniczemi. Ogród prowadzony jest na użytek in- 
ternatu i hodowli drobiu. Aby wzbudzić większe za- 


interesowanie ogrodnicze wśród uczennic i wyrobić 
samodzielność w tym kierunku, na terenie ogrodu są 
przeprowadzane konkursy ogródków kwiatowych 
i warzywnych. Wykłady z dziedziny ogrodnictwa, rol- 
nietwa, jak również i zajęcia praktyczne, prowadzo- 
ne są przez specjalne nauczycielki. W programie 
Szkoły oprócz wykładów hodowlanych jako zasadni- 
czych, uwzględnione są wykłady z rolnictwa i ogrod- 
nictwa, jako gałęzi ściśle związanych z hodowlą. Fi- 
zyka, chemja, rachunkowość, zoologja i botanika są 
również wprowadzone do programu, jako przedmio- 
ty uzupełniające. Kurs roczny jest podzielony na trzy 
okresy, każdy z nich kończy się egzaminami i repe- 
tycjami. Ponieważ Szkoła w Julinie jest szkołą zawo- 
dową, jedyną w Polsce, chcąc więc udostępnić wszyst- 
kim kształcenie się w tej dziedzinie, nie stawia spe- 
cjalnych wymagań co do przygotowania ogólnego 
uczennic. Jako minimum wykształcenia wymagane 
jest świadectwo z ukończenia 7-oddzialowej szkoły 
powszechnej. Podanie o przyjęcie powinno być złożo- 
ne możliwie wcześnie wprost do szkoły, podług załą- 
ezonego przez Kierownictwo Szkoły formularza wraz 
z zobowiązaniem co do akuratności opłacania wpisu. 
Kurs trwa 1 rok. Opłaty wynoszą: 10 zł. jako jedno- 
razowe wpisowe, 15 zł. tytułem kaucji, oraz 45 zł. 
tytułem opłaty miesięcznej za utrzymanie w interna- 
cie, płatne zgóry 1-go każdego miesiąca. 


Weranda. 


Uczennice z własnych funduszów obowiązane są 
kupować potrzebne książki i zeszyty, dostarczaniem 
których zajmuje się spółdzielczy sklep szkolny. 
GOTUJEMY 

Powidła ze śliwek. 


4 Śliwki, pozbawione pestek, wrzucić do rondla 
i smażyć na wolnym ogniu, mieszając je drewnianą 
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łyżką. Smażymy dotąd, aż staną się ciemnym płynem. 
Na drugi dzień powtórnie smażymy, następnie na 4 
litry powideł dajemy pół kilo cukru i smażymy do- 
tąd, aż powidła spadają z łyżki. Gotowe już, wkłada- 
my do garnka, koniecznie kamiennego i wstawiamy 
na noc do ciepłego pieca. 


Marmelada ze śliwek. 


Śliwki sparzyć, obrać ze skórki, pestki wyjąć, na- 
stępnie układać śliwki w rondlu, przesypujac je cu- 
krem. Rondel ustawiamy na wolnym ogniu i pomału 
mieszamy. Na 5 kilo śliwek bierzemy 1 kilo eukru 
i 10 całych goździków. Gotową marmeladę umiesz- 
czamy w słoju, na drugi dzień zakrywamy ją papie- 
rem i owiązujemy. 


Grzyby marynowane. 


Świeże grzyby, po obcięciu korzonków, wymyć 
doskonale, nalać zimna woda i zostawić na jakiś czas. 


OPIEKA NAD MAŁYMI. 


Kiedy pomyślę teraz o dziecku, to po dłuż- 
szem zastanowieniu wydaje mi się, że najpierw trze- 
baby się obejrzeć na nie, wziąć je za brudną rączkę, 
podnieść z piasku, czy ziemi, w której się umorusa- 
ło, oczyścić i zatrzymać, zabawiajac na rękach — 
poprostu zwrócić na nie uwagę, zaopiekować się 
niem. 

Dotąd wiemy o tem, że nikt się dzieckiem na 
wsi zbytnio nie interesuje; całą zimę spędza w cha- 
łupie, a latem na dworze pod okiem Bożej Opatrz- 
ności, i to nietylko w wieku starszym po dwóch, 
trzech latach, ale nawet przed rokiem, zostaje po- 
zostawione na łasce swego starszego niby to rodzeń- 
stwa, które niewiele więcej liczy miesięcy od niego. 

Widząc tę rzeczywistość, pomyślmy o zmianie. 
Wydaje nam się, że dzieckiem należałoby się zaopie- 
kować inaczej od pierwszego dnia jego przyjścia na 
świat i że przy tem powinna być tylko jego matka 


Zagotować wodę i posolić. W drugim rondlu zagoto- 
wać ocet z kilkunastoma ziarnkami pieprzu, angiel- 
skiego ziela, bobkowych listów i kilkoma kawałkami 
cukru. Gdy woda zacznie wrzeć, wrzucić doń grzy- 
by, zagotować parę razy, osuszyć na durszlaku i wrzu- 
cić zaraz do gotującego się octu. Zagotować w occie 
raz jeden, wylać na miskę, a po zupełnem ostudze- 
niu zlewać do słoików. Są dobre, ładne i trwałe. 


Przechowywanie warzyw. 


Warzywa, jak np. marchew, buraki, pietruszkę 
przechowujemy podczas zimy w piwnicy, a robimy 
to w ten sposób: sypiemy na ziemi warstwę piasku, 
potem układamy warzywa, następnie piasek i znów 
warzywa i tak robimy dotąd, aż ułożymy wszystko. 
Cebulę albo wiążemy w pęczki i wieszamy w suchem 
i ciepłem miejscu, albo też umieszczamy ją wprost 
na ziemi, byle tylko nie w zimnie. 


(o ile oczywiście jest przy życiu), gdyż ona jedna 
tylko może zrozumieć każde drgnienie jego małego 
ciałka i duszy — może wyczuwać, przez niego prze- 
żywane niewygody i usuwać je. Nietrudno to zro- 
bić, trzeba tylko mieć czas, a czas ten — powiedz- 
my — dla dziecka, musi się znaleźć, aby wszystko 
około niego było w porządku, w należytej czystości, 
aby było w odpowiednim czasie żywione, jako też ko- 
łyski, któremi huśta się często w waskiej izbie od 
ściany do ściany, winny być usunięte, gdyż ogłusza- 
my dziecko na chwilę tylko, a później znowu ono 
swoje robi. 

Nad rozwojem dziecka winna pracować zawsze 
myśl rodziców, wciąż to im na sercu leżeć powinno, 
gdyż jakie wychowanie będzie miało od pierwszych 
dni, takim człowiekiem wejdzie później w życie. 
Opieka nie kończy się na maleństwie — trzeba czu- 
wać nad dzieckiem jeszcze wtedy, kiedy ma ezterna- 
Ście lat, więcej nawet, bo często potrzebuje ono rad 
i wskazówek rodzicielskich, będąc już dorosłym. 


ANTONI ZACHEMSKI 


JĘDRZEJ WIERCH I PARAGRAFY’) 


Żyli we wsi dwaj gazdowie, spólnicy dobrzy, któ- 
rzy nigdy ze sobą nie przyszli na złe słowo, choć grun- 
ta ich dzieliła tylko miedza. Baby się ta czasem prze- 
gadały, ale to ta ino tak, jako baby. Tu jedna dru- 
giej teremtetuje, a za chwileczkę już są razem i trzę- 
sq drugich na języku, jak kłaki na zębeu. Gazdowie 
się w to nie mieszali nigdy. Jeden się nazywał Wierch, 
u drugi Dolina. Było nieraz i śmiechu dość, kiedy się 
zeszli razem i zaczęli śpasobliwie dogadywać: 

— Piękno ta nasa ziem — powiada Dolina. 

— Piękno, odparł Wierch. 

— Ee, kieby nie te wierchy, weredy, toby i lep- 
so była i rodziłaby inacy. Ale... 

— Hej, ale coz im dolina zrobi, kie ona zawdy 
musi być pod wierchem. 


1) Antoni Zachemski: „Gęśle z jawora*. Nakładem Kra- 
kowskiego Ogniska Związku Podhalan. 


Była to jednak pogwarka śpasobliwa, świadczą- 
ca o dobrej sąsiedzkiej zgodzie. Wieś cała stawiała 
ich za wzór chłopskiego umiaru. 

— To wej gazdowie. 

— Gazdowie. 

— Ci har do sądu nie polecą i panom dudków 
dadzą. 

— Nie! Byliby głupi. 

— Wolą se prosie uchować i zjeść. 

— Mają rozum. 

— Gazdowski rozum. 

— Nieglupi. 

'Tak o nich mówiono we wsi często. Aż pewne- 
go razu zaszła rzecz nieoczekiwana. W Dolinowym 
ogrodzie rosła przy płocie gruszka, której cień padał 
ną Wierchową łączkę. Stare to było, nierodzące już, 
ale dla Jędrka bardzo przydatne. Czy wóz w letnie 
roboty pod nią postawić, czy konie w cieniu uwiązać, 
czy liści do koszyczka jesienią ugrabić, czy cosi-kasi. 
Zawsze to cień. Jaki to już był i ile go było, niech 
było, ale zawsze cień był i Jędrek o tem wiedział. 
Prawie kosił swoją łączkę, kiedy Dolina wszedł do 


nie 
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Kiedy popatrzymy na dzieci od lat dwóch do 
siedmiu, w luźnej gromadce, najczęściej niezgodnie 
się bawiącej, to wyłania się potrzeba przedszkola, 
przecież — myślimy — dziecko w życiu przechodzi 
różne okresy rozwoju a matka dzisiejsza tego zu- 
pełnie nie rozumie, zresztą niema czasu, a dziecko 
jest takie samo, zawsze pozostawione samo sobie, 
nierozumiejące zjawisk i rzeczy. 

Przedszkole więc, w którem dziecko spędziłoby 
większą część dnia, jest potrzebne, ale wraz z dobrą 
przedszkolanką-wychowawczynią. 


Wiek szkolny to dla dziecka inne, nowe życie, 
którego ono z utęsknieniem czeka. Należy więc po- 
myśleć, w jaki sposób dziecko nastawić, jak nim po- 
kierować, jakich pomocy mu z dnia na dzień udzie- 
lać, żeby z czasem uczęszczanie do szkoły nie stało 
się dla niego przykre, żeby nie myślało i nie liczyło 
lat z przyjemnością, mówiąc, że wtedy i wtedy już ta 
męka się dla niego skończy. Szkoła przy wspólnej 
pracy nauczyciela i rodziców winna rozbudzić 


€ 


Ostatnio ukazały się nakładem księgarni św. 
Wojciecha w Poznaniu cztery bardzo ciekawe książki, 
pochodzące z serji, zwanej „Skarbczyk domowy“. Po- 
nieważ książki te są ujęte niezmiernie praktycznie, 
więc należałoby, by jaknajszerszy ogół zapoznał się 
z ich wartościowa treścią. 


Najpierw więc zwraca uwagę już samą swoją 
szatą zewnętrzną dziełko Ireny Stypianki p. t. „Baw- 
my się w domu!“ Jest to doskonale opracowany 
zbiór zabaw towarzyskich na powietrzu i w domu, 
uzupełniony pokaźną ilością pomysłowych zagadek. 
Książeczkę otwiera przedmowa autorki. Rzecz nada- 
je się przedewszystkiem dla kół młodzi: wiejskiej, 
świetlie, szkół i organizacyj . kult.-oświatowych. 


w dziecku wszystkie struny, zapał, chęć, ciekawość 
do zdobywania szerszych wiadomości z tem przeko- 
naniem, że potrzebne są one każdemu człowiekowi 
na świecie, na jakiemkolwiek stanowisku czy przy 
jakimkolwiek warsztacie pracy zatrudniał będzie 
umysł czy ręce. 

A więc rodzice, szczególnie matka, musi dbać 
o to, aby dziecko jej szło czyste do szkoły, spokojne, 
nie skłócone przez drogę z kolegami czy koleżanka- 
mi, często, a nawet codziennie zapytać się o to, co 
dzieje się w szkole, czego się nauczyło, a jakie lekcje 
ma do odrabiania, nie krytykować jego wychowaw- 
cy szkolnego, ale zawsze stawiać go w dobrem świe- 
tle, chociażby w ich mniemaniu nienależycie z dzieć- 
mi postępował. Wszystkie tego rodzaju sprawy na- 
leży omówić z samem nauczycielstwem na zebraniach 
rodzicielskich, a nie podrywać pokątnie doń zaufa- 
nia dziecka, do którego ono powinno mieć dużo za- 
ufanią. 


Irena Golcówna 


© CZ YT A C? 


Ogromna ilość gier, ich różnorodność, oraz jasność 
podania treści sprawią napewno, że broszura ta bę- 
dzie wkrótce rozchwytana. W wielkim stopniu przy- 
czyni się do tego taniość wydawnictwa. 

Dalej idzie książka Adama Lacha p. t. „Sto do- 
datkowych zajęć dochodowych w mieście i na wsi“. 
Znowu rzecz bardzo pożyteczna, napisana zwięźle, 
a podająca sto sposobów sporządzania niezbędnych 
drobiazgów domowych, poczynając od haftu, a koń- 
cząc na zabawkach dziecięcych. 

Poważną też rolę ma do spełnienia książka 
„Kwiaty na codzień“ S. Przyremblanki, mówiąca 
o hodowli kwiatów na balkonach, w pokoju, oraz na 
cmentarnych mogiłach. Rzecz napisaną prosto, przej- 


ogrodu z siekierą i zaczął się rozglądać, przystajac 
przy każdem drzewie. Wreszcie zbliżył się do płotu, 
za którym Jędrek kosił. 

— Scęść Boze, kumotrze! 

— (o ta uwazujecie? 

— Je nie hrubego. Tak se ta pozierom, myśle, 
cyby tej babki nie zerwać, wskazał siekierą na 
gruszkę. 

— Wej ona tu nie wadzi nikomu. 

— Wadzié nie wadzi, no ale i profitu z niej ni- 
ma. Stare to, głusy ino młodse, a tak sie przydo choć 
na popiół. Trza bedzie ją zerwać. 

— Co sie tycy popiołu, to z gruski popiół do- 
bry, ale tak ją zerwać, jakoz to... 

Wierch położył kosę, podszedł ku płotu i stanął 
naprzeciw Doliny, opierając się rękami o żerdkę, po- 
czem dodał jeszcze : 

— Zerwać... to nie zerwać, ale jako?... 

— Ne tak, zerwać i zerwać. Nie wiecie jako? 

— Jo wiem, ino cy wy, kumotrze, wiecie, jako 
to jest... 

— Niby jako?... 


E tak — uśmiechnął się znacząco Wierch— 
zerwać to nie, ino cy wom wolno... 

— Cy mi wolno? Mnie? 

— Nejści nie mnie! 

— Kumotrze, mnie cy wolno? 

— Moze i wom... 
Nie śpasujcie. Swojego mi nie wolno? A 
ktozby mi mioł zabronić? 

— Kto ma prawo. 

— Prawo do mojego, Panie Boze! 

— Ktosiby mioł mieć — rzekł ciszej, ale wolno 
i wyraźnie, kładąc rękę na ramieniu Doliny i mru- 
żąc lekko prawe oko. 

— Jakto? Przecie gruska moja! 

— Tego nikto nie zaprzeco. Gruska wasa, ale... 

— Ale co?... 

— Ale cień mój! 

— Jakoście to pedzieli? 

— E dobrze. Wasa gruska, ale cień mój. Uzywo- 
łeś go bez trzydzieści roków i zauzywołeś. 

Z tego do tego, jak zaczęli dochodzić, tak doszło 
do osądku gminnego. 

(C. d. n.) 
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rzyście, uzupełniają liczne illustracje w tekście, oraz 
plany dekoracji grobów. „Kwiaty na codzień“ po- 
winny więc zdobyć sobie zasłużoną poczytność. To 
samo tyczy się również i czwartej książki p. t. „Sto 
powinszowań* K. Jaroszyńskiej. Zasługą autorki 
jest sam fakt, że postanowiła swą książką wyprzeć 
odpustowe książeczki z „życzeniami“, ową tandetę 
wypaczającą smak ludu. „Powinszowania', zebrane 
przez Jaroszyńską, cechuje kultura i różnorodność. 


PR 


Zbliżają się słotne, jesienne dni. Ciężkie, ołowia- 
ne chmury skryją za sobą słońce, kropiąc nieustan- 
nym deszczem. Chłodne wiatry targać będą resztką 
listowia na drzewach i przenikać człowieka do szpi- 
ku kości. 

Jesienna, pełna wilgoci szaruga, gorsza jest 
o wiele od mroźnych, rzeékich, jasnych dni zimowych. 
Potwierdza to rok rocznie największa ilość zgonów 
starczych i tysięcy dziatwy. W tym to czasie srożą 
się najbardziej rozmaite choroby, zbierając obfite 
jesienne żniwo wśród polskich dzieci. 

Dzieje się to w pierwszym rzędzie dlatego, że nie 
jest ona należycie zabezpieczona przed gwałtowną 
zmianą temperatury, że ciepła odzież nie ułatwia mło- 
demu organizmowi przystosowania się do zmienio- 
nych warunków egzystencji. Spożywanie większej 
ilości tłuszezów zwierzęcych lub roślinnych (strąko- 
we) miałoby również swoje dodatnie znaczenie, nie- 
stety, i odżywianie na wsi nie idzie po linji potrzeb 
organizmu, z powodu pozbawionego naukowych pod- 
staw zwyczaju, niekiedy musu dyktowanego ubó- 
stwem. 

Najbardziej jednak szkodliwym, zabójczym i 
zbrodniczym niemal jest u nas zwyczaj używania 
dzieci jako pastuszków. Ten to zwyczaj, wlokący się 
z mrocznych dla chłopa polskiego stuleci, ze stuleci 
niewoli i poddaństwa, mimo zmienionych warunków 
politycznych i gospodarczych bytowania wsi — po- 


WRAŻENIA Z 


Liga Drogowa zorganizowała w Politechnice 
Warszawskiej bardzo ciekawą i bogatą wystawę. Po- 
kazano w kilku wielkich salach wyroby przemysłu 
motoryzacyjnego, sposoby budowania nawierzchni 
ulepszonych, mostów drogowych, kołowych i t. d. 
Wiadomo, czem są drogi dla całego życia państwo- 
wego i społecznego. To też głównym celem Ligi Dro- 
gowej jest doprowadzenie dróg naszych w możliwie 
najkrótszym czasie do należytego porządku. 

Drogi w Polsce dotychczas nie spełniały swego 
zadania głównie dlatego, że nie doceniano należycie 
ich znaczenia, tak, jak. np. we Francji lub w Niem- 
czech. 

Trzeba więc, ażeby społeczeństwo i władze w har- 
monijnej współpracy, wytężyły wszystkie swe siły 
w kierunku uzyskania funduszów na potrzeby dróg. 


Książka ta ułatwi pracę matkom, wychowawezyniom, 
szerokiemu ogółowi i nauczycielom. 

„Skarbczyk domowy“ przyniesie wkrótce nowe 
tomy, ułatwiając codzienne życie, bawiąc, ucząc i słu- 
żąc pomocą. Dlatego powinien znaleźć się w rękach 
każdej gospodyni. A ile korzyści daje ta lektura, 
można przekonać się, stosując np. wskazania jednej 
z broszur, napisanej przez Dr. Z. Schechtlerównę 
p. t.: „Wyrób nektarów, czyli owocowych napojów“. 


J. N. Kłosowski 


AWO DZIECKA 


nurym kładzie się widmem w życiu wsi w chwili 
obecnej. Tysiące mogiłek rokrocznie wymownie doku- 
mentuje nietylko złą organizację pracy, ale i brak 
serca starszych, pędzących swe dzieci na jesienne 
chłody. | 

I dlatego każda jesień, jak mus nieodparty, żni- 
wo swe zbiera, choć matki wypłakują wiele serdecz- 
nych łez po swych straconych pociechach. 

Prawo nasze nie wkracza w tę dziedzinę, nie 
broni dotąd maleństw przed okrutnym w swej gro- 
zie zwyczajem pastuchowania. Kiedyś może prawo 
to uczyni. Narzuci ludziom to, co jest prawem dziec- 
ka. Już dziś jednak prawa dziecka dyktować nam win- 
no serce i rozum. Prawem dziecka jest rozwijać się 
i sposobić do ciężkiego nieraz życia. Obowiązkiem 
starszych jest życie i rozwój dziecka umożliwić 
i umilić. 

Małych, nieletnich pastuszków, źle odzianych, 
pozbawionych ciepłej i pożywnej strawy, kurczących 
się jak pisklęta w krzakach i załamaniach gruntu, 
tulących się do wilgotnej ziemi, zastąpić muszą set- 
ki starszych, pozostających bez pracy, zarobku i moż- 
ności do życia. Oni to za niewielką opłatą mogą pa- 
stuchować nad liczniejszemi stadami. I chociażby na- 
wet był to nowy złotowy wydatek, w imię prawa dzie- 
cka, jest on konieczny. 


K. Grochowski 


WYSTAWY DROGOWEJ 
W WARSZAWIE 


Opinja publiczna społeczeństwa i wszelkich władz pu- 
blicznych co do zapatrywań na znaczenie dróg musi 
być zmieniona i sprawa drogowa musi być nareszcie 
wysunięta na czoło trosk o dobro powszechne. Liga 
Drogowa opracowuje ogólnopaństwowy program roz- 
budowy sieci dróg i mostów i trzyma rękę na pulsie 
wszystkich wysiłków państwa, samorządów, fundu- 
szu pracy, funduszu inwestycyjnego i przemysłu, ida 
cych w kierunku ulepszenia naszych dróg. Liga Dro- 
gowa ulepsza coraz bardziej rodzaje nawierzchni dro- 
gowych stałych, buduje nowe drogi, odznaczające się 
trwałością, a jednocześnie koszta utrzymania ich są 
minimalne. Są to więc bruki różnych typów z kamie- 
nia o gładkiej powierzchni, czyli t. zw. kostki. Dawne 
drogi, które przedtem uważano za doskonałe, okazały 
się przy obecnych stosunkach niedostateczne. 
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Komu, jak nie nam właśnie, chłopom, zależy na 
dobrych drogach? Komu, jak nie nam w pierwszym 
rzędzie dają się we znaki złe drogi? Ciekawa jest ta- 
blica statystyczna, która mówi, iż koń może pociąg- 
nąć na gruntowej drodze tylko 7 korey zboża, 12 kor- 
cy na żwirowanej, 17 — na bruku, 23 na szosie z tłu- 
czonego kamienia, a 40 korcy na szosie kostkowej, 
ulepszonej nowego typu i to bez zbytniego wysiłku. 


A dalej: na złych drogach wóz wytrzymuje tyl- 
ko 6 lat, na dobrych zaś wytrzymuje ten sam wóz 10 
lat. Statystyka podaje też, że posiadamy 58.302 km 
z twardą nawierzchnią, a aż 277.960 km gruntowych, 
co wynosi na 100 km? tylko 15 km drogi bitej. Jest 
to więc 7 razy mniej, niż we Francji. Dróg ulepszo- 
nych posiadamy zaś tylko 960 km, co wynosi w sto- 
sunku do ogólnej długości dróg państwowych 5,4%, 


ny stan naszych dróg w najbliższym już czasie uleg- 
nie zmianie. 

Oto Ministerstwo Komunikacji opracowało w r. 
1934 szczegółowy program robót drogowych, projek- 
towanych do wykonania w okresie 6 lat. Program ten 
obejmuje 4 działy robót drogowych: 

1) Budowę ulepszonych, trwałych nawierzchni 
na istniejących głównych arterjach komunikacyj- 
nych, łączących naszą stolicę z morzem i miastami 
wojewódzkiemi, na drogach o znaczeniu gospodar- 
czem, handlowem lub turystycznem. Długość tych 
dróg wyniesie 4.700 km. 

2) Budowę około 1.100 km nowych dróg pań- 
stwowych o twardej nawierzchni, gdzie one są po- 
trzebne. 

3) Budowę 24.400 m bieżących nowych mostów. 


Tak wygląda droga polna... 


gdy Francja i Danja posiada około 100%, Italja 51%, 
Niemcy 68%. Przy takim stanie dróg nie rozwija się 
motoryzacja kraju. I tak np. Anglja i Francja maja 
na 100 km* około 700 samochodów, Polska zaś tylko 
7 i zajmuje 18 miejsce. 

W ostatnich latach słabnie nawet i maleje roz- 
wój motoryzacyjny kraju, czego dowodem jest na- 
stępujące zestawienie statystyczne: w Warszawie 
w r. 1924 było 782 samochody i 1480 dorożek kon- 
nych, w r. 1929: 2447 samochodów i 1247 dorożek 
konnych, w roku zaś 1935 — 1840 samochodów i 1737 
dorożek konnych. Stąd widać, że koń nawet w takiem 
wielkiem mieście, jak Warszawa, zwycięża samochód. 
Dalej z tablic statystycznych dowiadujemy się, że na 
1 km granicy lądowej ma Francja 672 samochody, 
Polska zaś tylko 5. W Stanach Zjednoczonych na j 
den samochód przypada 5 ludzi, we Francji 4 ludzi, 
w Polsce aż 1275; i w tym wypadku zajmujemy aż 
29 miejsce, gdy np. taka Danja — czwarte. A jed- 
nak mimo tego, że posiadamy tak mało dobrych dróg 
i mało samochodów, liczba wypadków na drogach 
w 1934 r. wyniosła aż 2211: z tego rannych — 2199 
ludzi, zabitych — 234. A dlatego tyle, że drogi sa 
złe i marne są nasze samochody, z których 50% na- 
daje,się jedynie do wyrzucenia. Ale taki katastrofal- 


„.a tak szosa z ulepszoną nawierzchnią, 


4) Konserwację istniejących dróg państwowych 
i samorządowych, utrzymywanych kosztem państwa. 
Długość tych dróg wynosi 20 tys. km. Wydatki na 
ten cel wyniosą łącznie około 230 miljonów złotych. 


Rozwój komunikacji samochodowej sprawił, że 
propaganda potrzeby budowy i utrzymania dróg wła- 
ściwie jest zbędna. Samo życie stwarza konieczność 
jej istnienia. W ostatnich czasach widzimy wielki po- 
stęp w rozwoju techniki drogowej. Postęp ten idzie 
w dwóch kierunkach: 1) ukształtowania dróg i przy- 
stosowania do wymagań obecnego ruchu (a przede- 
wszystkiem samochodowego), oraz 2) w zastosowa- 
niu całego szeregu nowoczesnych nawierzchni, odpo- 
wiednich dla nowoczesnego ruchu na drogach. Z po- 
wodu kryzysu, wieś nie może się przyczynić walnie do 
ulepszenia dróg bitych. Robi to państwo, samorządy, 
a chłop płaci tylko na te cele podatki. Natomiast 
w naprawie i ulepszeniu dróg polnych, gruntowych, 
traktów, wieś musi pomagać czynnie tam, gdzie zaj- 
dzie tego potrzeba, bo jest ona związana najściślej 
z drogą, która jest dlań oknem na szeroki świat. Je- 
Śli więc to okno będzie widne i obszerne, to niewątpli- 
wie chłop sięgnie wzrokiem dalej. 


R. Dąb. 
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RADJOWY PROGRAM JESIENNO-ZIMOWY. 


Ramowy program dla wsi w sezonie jesienno- 
zimowym zawiera w tygodniu następujący podział 
audycyj: w niedzielę o godz. 9.03 odczytywana bę- 
dzie t. zw. „Gazetka Rolnicza”. Trwa ona 13 minut. 
Dowiedzą się z niej rolnicy o aktualnych zdarze- 
niach w kraju w ostatnim tygodniu, odnoszących się 
bezpośrednio do rolnictwa lub związanych ze wsia. 
W „gazetce“ również będą zamieszczane ważniejsze 
zarządzenia Rządu i organizacyj rolniczych, aktual- 
ne wiadomości rolnicze i gospodarcze oraz wiadomo- 
ści rolnicze zagraniczne. W niedzielę od 15 do 16 sta- 
le będzie nadawana t. zw. „godzina rolnika“. 


Na program jej złożą się 3 audycje słowne i mu- 
zyka, w tem jedna pogadanka fachowa, „Przeglad 
Rynków Produktów Rolnych“ i pogadanka o charak- 
terze ogólnym, nadawana przez wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radja. Sporadycznie, zamiast pogadanki 
ogólnej, nadawane będa słuchowiska obrazki z życia 
wsi lub reportaże ze wsi. Każda 5-tą niedzielę mie- 
siąca (o ile tak wypadnie z kalendarza) i w dzień 
świąteczny transmitowana będzie z rogłośni wileń- 
skiej t. zw. „Audycja dla wszystkich”, przygotowana 
pod katem zainteresowania słuchaczy wiejskich. 


Audycja ta trwać będzie w „godzinie rolnika" od 15 
do 15.45. Poczem resztę czasu do godziny 16.00 wy- 
pełnią audycje o charakterze gospodarczym, jak 
„Przegląd Rynków Produktów Rolnych“ i inne. 
W poniedziałki i w piątki każdego tygodnia o godzi- 
nie 19.00 nadawana będzie „Skrzynka Rolnicza“. 


We wtorki każdego tygodnia o godz. 19 — audy- 
cja informacyjna p. n.: „Wiadomości Rolnicze“. 
W środy, na zmianę o godz. 19 nadawane będą poga- 
danki aktualne lub pogadanki łowieckie. W czwartki, 
dwa razy w miesiącu o godz. 19.00, nadawany będzie 
„Kącik dla młodzieży wiejskiej“, przyczem w każdy 
1-szy czwartek miesiąca nadawane będą „Nowiny leś- 
ne“, w inne czwartki — popularne pogadanki p. t.: 
„Poznajmy przepisy finansowo-rolne*. W soboty, o g. 
19.00 naprzemian, nadawany będzie „Przegląd Pra- 
sy Rolniczej“ z Wilna i „Przeglad Wydawnictw Rol- 
niczych“. 

Oprócz tych audycyj, ramowo, jak zwykle, na- 
dawane . będzie codziennie, z wyjatkiem niedziel 
i świąt, o godz. 15.20 „Przegląd Giełdowy“. Również 
w sezonie jesienno zimowym ulegnie zmianie pod ko- 
niec września układ komunikatów meteorologicz- 
nych, przeznaczonych dla rolników. Komunikaty me- 
teorologiczne, nadawane będa w godzinach wieczor- 
nych, bezpośrednio po pogadankach rolniczych, re- 
dagowane w formie dostępnej dla szerokiego ogółu 
rolników, będą uwzględniać prognozę dla poszczegól- 
nych dzielnie kraju (podobnie, jak komunikaty me- 
teorologiczno-lotnicze), przyczem w miarę możności 
będa uzupełniane krótkiemi wskazówkami rolniczemi, 
pozostającemi w ścisłym związku z przepowiednią 
pogody na dzień następny. 


OD REDAKCJI: Program jesienno-zimowy jest 
uzupełnieniem wywiadu dyr. Starzyńskiego. Zawiera 
on całokształt polityki radjowej odnośnie wsi. 


PROGRAM RADJOWY OD 13.X. DO 19.X. 


13.X Godz. 9.00 Audycja poranna. 14.00 Fragment z powie- 
ści — „Brama świata”. 15.00 Godzina rolnika. 18.30 
Słuchowisko „Ocalenie“. 19.25 Wiadomości sportowe. 
20.45 Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 

14.X Godz, 12.03 Dziennik południowy. 12.15 Muzyka rosyj- 
ska z płyt. 13.25 Chwilka dla kobiet. 17.15 Wiersze Wi- 
tolda Zechentera. 19.25. Skrzynka rolnicza. 20.45 Dzien- 
nik Wieczorny. 21.30 TV wieczór Kasprowiczowski. 

15.X Godz. 12.15 Audycja dla szkół. 13.25 Chwilka dla kobiet. 
16.45 „Cała Polska śpiewa”. 18.45 Popularne piosenki 
z płyt. 20.10 Koncert reprezentacyjnej orkiestry 36 p. p. 
21.00 „Przygoda w Grand-Hotelu", 

16.X Godz. 12.03 Dziennik południowy. 13.25 Chwilka dla ko- 
biet. 16.00 „Wędrówka dookoła globu”. 19.25 Pogadan- 


ka społeczna.. 20.00 „Wesoła audycja muzyczna ze Liwo- 
wa“, 21.50 „Tarczyca i jej hormon“, 


17.X Godz. 13.25 Chwilka dla kobiet, 17.15 Koncert Orkie- 
stry P. R. 17.45 „Książka i wiedza”, 18.45 Teodor Sza- 
lapin z płyt. 20.55 „Obrazki z Polski współczesnej”, 
21.00 „Ostatni dzień* — słuchowisko. 22.00 Koncert 
z cyklu „Kwartety Haydna“, 


18.X 6.30 Audycja poranna. 13.25 Chwilka dla kobiet. 16.00 
Pogadanka dla chorych. 16.45 „Niezwykłe przygody 
panny Gapy*. 19.25 Skrzynka rolnicza. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 22.20 Mała orkiestra Polskiego Radja. 


19.X Godz. 12.03 Dziennik południowy. 16.00 Lekcja języka 
francuskiego. 18.30 Przegląd wydawnictw, 19.25 Prze- 
gląd prasy rolniczej. 20.25 Muzyka z płyt. 
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JAK ZOSTAŁEM PSZCZELARZEM? 


Byłem wtedy małym chłopakiem, liczyłem około 
13 lat. W sąsiedniej wsi, gdzie chodziłem do szkoły, 
ujrzałem poraz pierwszy ule i pszczoły. Te robotne 
stworzonka spodobały mi się bardzo i zacząłem prze- 
myśliwać, jakby tu zdobyć dla siebie chociażby jeden 
ul wraz z pszczołami. Kupić? Ale jak, kiedy własnych 
pieniędzy nie miałem. Zacząłem molestować ojca, 
ażeby mi kupił ul. Ojciec długi czas nie dał się na- 
mówić i ciągle mi odpowiadał na moje prośby: ,,Nie- 
jedno tu mają ludzie z tych pszczół! Całemi latami 
stoją se ule w sadach, kłopotu z niemi i nie więcej“. 
Jednak nie ustępowałem i wciąż nalegałem o pienia- 
dze na te moje „zachcianki“. Wreszcie ojciec uległ 
nieustępliwym prośbom i dostałem pieniądze na zaku- 
pienie ula z pszczołami ; był to ul nierozbieralny, czyli 
t. zw. kłoda. 

Ten mój pierwszy ul ustawiłem pod jabłonią 
i teraz nowy kłopot. 

Bo i jakże! Ul jak się patrzy jest, pszczoły w ulu 
są, ale... jak się do nich zabrać, co z niemi zrobić — 
nie miałem najmniejszego pojęcia. Zdaleka tylko 
spoglądałem ucieszony, jak pszczoły se latają — jedne 
z ula, drugie do ula. A gdy po skończonej pracy sie- 
działy spokojnie w wylocie ula, wachlując skrzydeł- 
kami, w celu przewietrzenia jego wnętrza, strasznie 
mnie wtedy korciło, żeby się dowiedzieć, co one ro- 
bią, gdy przestaną latać. Zbliżam się więc do ula, 
przychylam się nieco i patrzę w wylot, w którym by- 
ło widać kilka pszczół. Gdy tylko mnie zauważy- 
ły, zaczęły się niepokoić, a jedna z nich pogoniła 
wprost do mego czoła i prosto w nie żądłem, ja — 
w nogi. Miałem ja stąd niemało kłopotu z ojeem, bo 
po użądleniu przez całe dwa dni nie mogłem nic ojcu 
pomagać, tylko musiałem leżeć w łóżku, nie nie wi- 
dząc na oczy. 

Cierpiac, wyrzekałem się pszczół nazawsze i po- 
stanawiałem sobie, że już nigdy do nich nie zajrzę. 
Ale gdzieżtam miałem nie pójść! Przeszły te dwa dni 
choroby i znowu odwiedziłem moje pszczółki, tym ra- 
zem zdaleka, bo blisko bałem się podejść. Po jakimś 
czasie udałem się do pewnego starszego pszczelarza, 
w celu zaczerpnięcia wiadomości o  pszezołach. 
Ow pszczelarz, zamiast mi udzielić pewnych i sku- 
tecznych rad i wskazówek, jak i co mam robić 
z pszczołami, naopowiadał mi najrozmaitszych 
głupstw, przesądów, i t. d. 

— „Ja jeszcze nikomu nic nie powiedziałem — 
mówił do mnie — i nikomu nie nie powiem, miodu 
dla chorego nie sprzedam, bo by się mi pszczoły „po- 
psnely“, a gdy jestem na pogrzebie, to się trzymam 
zdaleka od trumny, bo w przeciwnym razie pszczoły 
by mi się nie chowały”. 

Po odwiedzinach u owego pszczelarza, zabrałem 
się do roboty według swego pomysłu. Wziałem duży 
żelaźniak, rozpaliłem ogień (jak to podpatrzyłem 
u innych), założyłem sobie sitko, bo siatki nie mia- 
łem, poszedłem do ula, trochę podkurzyłem pszczo- 
ły, po chwili odjąłem zatwór, przy którym był przy- 
robiony plaster z miodem, a że był ciężki, oberwał się. 


Pszezoły wtedy hurmem do mnie i zaczęły mnie żą- 
dlić niemiłosiernie tak, że musiałem rejterować od 
ula, który pozostał prawie do wieczora otwarty. Kie- 
dy pszczoły się trochę uspokoiły, założyłem zatwór, 
oblepiłem gliną i powiedziałem: „Pal was licho“, bo 
mi się już pszczół odechciało. 

Minął dzień, drugi i zapomniałem o wszystkiem. 
Pomyślałem sobie, że na chybił trafił z pszczołami 
nie dam rady i że trzeba się postarać o jaki fachowy 
podręcznik. Rozpytałem się po księgarniach o książ- 
ke pszczelarską i natrafiłem na „Hodowlę pszezół* 
Webera. Kupiłem ją, przeczytałem raz i drugi, no, 
i coś już mogłem zaradzić. Wszystko dobrze, o pszczo- 
łach coś wiem, poznałem życie pszczół, obchodzenie 
się z niemi i t. d. Tylko ten mój ul zaczynał mi się 
niepodobać, bo nie mogłem w nim niczego dojrzeć, 
prócz jednego plastra od zatworu. Postanowiłem więc 
zrobić ul ramowy. Na przyszłą wiosnę już miałem ul 
systemu amerykańskiego, zrobiony własnoręcznie, 
według mojej ksiażki. 

W maju zabrałem się do przesadzania moich 
pszczół z kłody do ula, no i robota mi się nieźle uda- 
ła, bo po tygodniu zrobiłem przeglad w nowym ulu 
i wszystko było w porzadku. Za moja pracę pszezoły 
mi się odwdzięczyły, gdyż nie upłynął cały miesiac, 
a już miałem nowy rój. 

Byłem wtedy w południe w ogrodzie wraz z moim 
kolegą. Słuchamy, a tu koło mego ula straszny brzęk, 
pszczoły latają wirem nad nim i siadają na naj- 
bliższem drzewie. Widząc taki duży rój, uczepiony na 
drzewie, pędzę co tchu po wode i przetak; pokropi- 
łem pszczoły wodą, ażeby nie wzlecialy do góry, prze- 
tak dałem koledze i kazałem mu trzymać pod rojem, 
a sam wdrapałem się na gałaź, ażeby rój strząsnąć 
do przetaka. Ruszyłem gałęzią, a rój wpadł wprost 
do przetaka, tylko kilka pszczół wleciało w rękawy 
mojemu pomocnikowi i zaczęły go zadlié po rękach 
tak, że krzyczał w niebogłosy, a kiedy wziąłem od 
niego przetak z rojem, wtedy zaczał biegać, jak opę- 
tany i kazał się woda lać, dymem kurzyć, myślał, że 
mu to co pomoże. A ja mając rój w przetaku (a by- 
ło pszczół pełno) zabrałem się do obsadzenia roju. 
w ulu. 

Ta robota mi sie udała. Miałem już dwa roje, 
więc mogłem zdobyć wiecej własnej praktyki. Rok 
rocznie powiększałem moją pasiekę. W roku 1929 za- 
prenumerowalem ,,Pszczelarza Polskiego“ i prenume- 
ruje go do dzisiejszego dnia. Prowadzę dziś pasiekę 
o 30 pniach, sprzedaję miód dla chorych oraz na zwy- 
kły użytek i w przeciwieństwie do tych, którzy trzy- 
mają się starodawnych guseł i przesądów, mam wie- 
lu nabywców. Nie narzekam też na ciężkie lata, jak 
to robią inni. Pasiekę z roku na rok powiększam. 
I znam jedną cenną prawdę, że kto chce mieć pszczo- 
ły i korzyści z nich, ten musi się pszczelarstwa na- 
uczyć, a wtedy pszczółki stokrotnie się odpłacą za 
nasze starania i pracę. 

Aleksy Płaza 
Ocinek (sandomierski) 


Nros 
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STOLICA ĆWICZY OBRONĘ PRZECIWLOTNICZĄ 


Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej zor- 
ganizowała w dniu 2 października, wieczorem, pró- 
bę zamaskowania Warszawy. Jest to już drugie ćwi- 
czenie z obrony przeciwlotniczo-gazowej w stolicy. 
Maskowanie polega na tem, że miasto, w razie spo- 
dziewanego napadu nieprzyjacielskich lotników, po- 
grąża się w ciemności, by udaremnié im bombardo- 
wanie. Jak wiadomo, Warszawa jest wielkiem mia- 
stem, a w razie wojny nieprzyjaciel będzie się sta- 
rał za wszelką cenę niszczyć wielkie miasta. Wsku- 
tek olbrzymiej swej rozpiętości i morza świateł, 
Warszawa przedstawia łatwy cel dla nieprzyjaciela. 
Aby się obronić przed napaścią lotnictwa nieprzyja- 
cielskiego, musi się Warszawa skryć — zamaskować. 

Jak to zadanie spełniła w ostatniem ćwiczeniu 
2 października? Zapadł wieczór. Zwykle o tej porze 
zapalają się światła w domach, na ulicach. Świateł 
tych jest taka moc, że blask bije w górę i widać łunę 
daleko, o dziesiątki kilometrów. Tej łuny nie będzie 
w razie spodziewanego nalotu nieprzyjacielskich lot- 
ników. Wieczorem 2 października nie zapłonęły świa- 


tła w domach, a konieczne dla ruchu światła pojaz- 
dów, tramwajów i sygnały uliczne zostały przyćmio- 
ne, pozasłaniane. Trwał normalny ruch w takim pół- 
mroku, w oczekiwaniu na właściwy alarm. Od godz. 
8 wieczorem ruch począł się zmniejszać. Naraz o g. 
21.45 ryknęły syreny, obwieszczając początek alar- 
mu. Teraz pogasły wszystkie światła i miasto zapa- 
dło w ciemnościach. Zostały tu i owdzie małe świa- 
tełka, ale te dawały, zgóry patrzącemu lotnikowi, ra- 
czej obraz wioski lub pojedyńczych chat, rozrzuco- 
nych wśród pól. Taki stan trwał do godz. 22.30. 
W tym czasie ruch na ulicach osłabł zupełnie, zapa- 
nowała cisza. Dopiero ryk syren i dźwięki gongów 
alarmowych oznajmiły ludności stolicy, że alarm 
skończony. Wówczas część świateł zapalono, aby umo- 
żliwić ruch na ulicach. Pogotowie O. P. L. trwało 
jednak dalej. 

Trzeba przyznać, że Warszawa wywiązała się 
z położonego na nią zadania dobrze i przećwiczyła 
obronę przeciwlotniczo-gazową jak należy. 

Dąb. 


ORGANIZACJA W TERENIE 


NA ZJEŹDZIE W LUBLINIE. 


W sobotę zjechali się zawodnicy sportowi. Po 
południu przeprowadzili rozgrywki w siatkówkę, 
biegi, skoki w dal i rzuty kulą. Wypadło to wszystko 
naprawdę porządnie i jest dokumentem poważnych 
wysiłków w dziedzinie wychowania fizycznego. 

Biuro Związku Wojewódzkiego już od soboty by- 
ło przepełnione przybywającymi na Zjazd delegata- 
mi, którzy mieli przecież do załatwienia różne for- 
malności. Przewodniczace sekcyj koleżanek odbyły 
wspólne zebranie, na którem omówiono dorobek or- 
ganizacyjny ostatniego roku, a kol. Halina Brzosków- 
na wygłosiła referat. 

W niedzielę, 29 września, ze wszystkich stron 
województwa ciągnęli delegaci na Walny Zjazd. 
Wszystko młodzież dorodna, dzielna, pracowita, peł- 
na szczerego zapału i entuzjazmu oraz w pracy związ- 
kowej niezwykle wytrwała. Niektórzy cała noe jecha- 
li koleją, inni autobusami, na rowerach, furmankami 
i wreszcie pieszo. Trzeba zaznaczyć, że większość de- 
legatów przybywała na własny koszt, dowodząc tem 
naprawdę wielkiego przywiązania organizacyjnego. 
Nie brakło nauczycieli szkół powszechnych, z których 
wielu poświęca dużo czasu na ofiarną pracę w Ko- 
łach Młodzieży Wiejskiej; przybyły liczne delegacje 
wszystkich szkół rolniczych z terenu województwa, 


NA SZLAKACH KULTURY 


= Prezydent Stanów Zjednoczonych A. P., Lincoln, od- 
znaczał się wielką prostotą. W czasie jednej z wojen, niedale- 
ko terenów walki wyznaczył Lincoln rozmowę z lordem an- 
gielskim. Gdy Anglik przybył, zastał Prez. Lincolna czyszczą- 


dokumentując tem stałą łączność z młodzieżą. Usta- 
wił się długi pochód ze sztandarami, ruszył przez 
ulice pięknego Lublina do katedry na nabożeństwo. 


W chwilę po otwarciu Zjazdu... 


Dziarska i dorodna postawa przeszło 600 delegatów, 
idących karnie czwórkami, zwracała powszechną 
uwagę Lubliniaków. 


cego buty. Wówczas lord, zdziwiony tym faktem, zapytuje: 
„Panie Prezydencie, czyż to jest w porządku, żeby Pretydent 
Stanów Zjednoczonych sam sobie buty czyścił? A na to Lin- 
colt odpowiada z uśmiechem: „Ależ, lordzie, komuż innemu 
mam. czyścić buty, jeśli nie sobie?“ 
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Komisja obraduje... 


Sala Rady Miejskiej doprawdy była mocno za 
szczupła. W pierwszym rzędzie zasiedli: dowódca 
O. K. p. gen. Smorawinski, woj. dr. Rożniecki, ku- 
rator p. Lewicki i t. d. Przewodniczący Zjazdu, kol. 
prezes Stefan Sikorski po zagajeniu, udzielał głosu 
przybyłym gościom. Było tych przemówień powital- 
nych niemało: p. p.: wojewody, kuratora, generała, 
burmistrza, dyrektora Lubelskiej Izby Rolniczej, 
przedstawiciela szkół rolniczych Z. P. O. K., K. G. W., 
kol. wiceprezesa Centrali Stanisława Gierata i in. 
Poczem kol. Gierat wygłosił referat ideologiczny, 
a kol. Sikorski złożył szczegółowe sprawozdanie. 

W województwie Lubelskiem pracuje 836 Kół. 
Liczba członków wynosi 20.722, a Związków Sąsiedz- 
kich 71. Taki np. powiat Biała Podlaska liczy 80 Kół 
i 15 Związków Sasiedzkich (2597 osób), Hrubieszów 
tylko 49 Kół, ale zato 163 sekcje, Zamość 73 Koła, 
ale 240 sekcyj, Włodawa 48 Kół, ale 157 sekcyj. Na 
cztery organizacje młodzieżowe, prowadzące p. r., 
udział Z. M. W. wynosił 52,1%. Ukończyło pracę 337 
zespołów (2283 osoby), a na rok bieżący zapisało się 
450 zesp. (3557 osób). Pozatem do szkół rolniczych 
poszło 107 członków K. M. W., 11 kolegów do Uni- 
wersytetów Wiejskich, kursy korespondencyjne pre- 
numerowało 49 Kół. Dobrze spisują się koleżan- 
ki (mimo, że na Zjazdach przemawiają w rumień- 
cach!), które prawie przy każdem Kole posiadają 
swoją sekcję. W ostatnim roku w 40 Kołach odbyły 
się kursy kroju i szycia, zakończone wystawami po- 
wiatowemi robót ręcznych. 14 koleżanek wyjechało 
do Tywonji, a 3 do Szyc. Wogóle koleżanki lubelskie 
są bardzo ruchliwe i pracowite i niewątpliwie do jed- 
nego z najbliższych numerów „Siewu Młodej Wsi“ 
o ich pracy pięknie napisze kol. Irena Czapska. 
Wzmocniono istniejące oddziały P. W. i W. F. i za- 
łożono wiele nowych. Zwiazek do tej pracy zaanga- 
żował specjalnego instruktora oraz urządził dwuna- 
stodniowy kurs w Puławach. Powstało 30 oddziałów 
p: w. i 89 sekcyj w. f., a samych P. O. S. zdobyto 
aż 415. 


Nie jest to sprawozdanie szczegółowe. Woje- 
wództwo Lubelskie należy do przodujących w pracy 
młodzieży wiejskiej. Akademickie koło synów chłop- 
skich, studjujących na Uniwersytecie Lubelskim, wy- 
trwale pracuje w Związku. Również wydatnie do da 
szego rozwoju przyt i się zorganizowany na Zjeź- 
dzie Związek Przyjaciół C. Z. M. W. Po przerwie 
obiadowej obradowały komisje: ideowo-organizacyj- 
na, p. r., społeczno-gospodarcza i spółdzielcza, kultu- 
ralno-oświatowa, kobieca z dzielną kol. Muszyńska, 
Związek Przyjaciół C. Z. M. W. oraz W. F. i P. W. 
Odpowiednie rezolucje zostały następnie przyjęte na 
plenum. Skolei Zjazd zaakceptował unifikację w ra- 
mach Centralnego Związku Młodej Wsi i odtąd Zwią- 
zek Lubelski nie będzie nosił nazwy „Wojewódzki 
Związek Młodzieży Wiejskiej „Siew“, ale „Wojewódz- 
ki Związek Młodej Wsi“. 


Rozgrywki przedzjazdowe w siatkówkę. 


Prezesem ponownie został kol. Stefan Sikorski. 
Miła wieczornica zakończyła Zjazd. Gromada mło- 
dzieżowa rozjechała się do dalszej pracy, pełna no- 
wych sił i entuzjazmu. 


UWAGI O WSI ŁĘCZYCKIEJ 


sekwentne posuwanie się naprzód, przychodzę do 
wniosku, że walka o jej prawa musi być zakończona 
zwycięstwem. 

Bo proszę tylko pomyśleć wieś z przed 10 laty. 
Chłop był zdezorjentowany, ciemny i oszukiwany na 
każdym kroku przez krzykaczów partyjnych, co wy- 
wołało w nim niechęć i nieufność. Gdy przyszło się 
na wieś z nowemi prądami organizacyjnemi, ogłupio- 
ny rolnik odnosił się do nich niechętnie, a nawet wro- 
go. Ten i ów mówił: „co nam pan będzie głowę za- 
wracał, dawniej nie było żadnych kółek i było do- 
brze“. Dziś w 20 przynajmniej procentach ludzie ro- 
zumieją potrzebę organizacji i garną się do niej chęt- 
nie. 

I to jest postęp. 

Prawda, są jeszcze tacy, i to przygniatająca 


Pamiętajcie o Tygodniu L. O. P. P. który się odbędzie na terenie całej Polski od 13 


do 20 października! 
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większości, którzy prawią: „A eo pon opowiado, za 
ruska nie było tych dziwactwów, a lepi nom było“ Tu- 
taj jest krwawa rana, którą należy zabliźnić. 
A jednak nadzieję moją opieram na tych 20%. Przy- 
najmniej te 20% przestało być idealnie konserwa- 
tywne, a zaczęło się rozglądać i szukać dróg do wy- 
dźwignięcia się. To jest początek pracy... Ogromna 
bieda jest z plagą nieufności. Mojżesz na Egipt spro- 
wadził 10 plag, a historja wsi i partyjnictwo doło- 
żyło u nas do tej dziesiątki jeszcze jedną najcięższą: 
nieufność i niewiarę. 

Nieufność i niewiara zbyt głęboko zakorzeniła 
się w sercu chłopa, aby ją łatwo można wyrwać. Nie- 
ufność ta bardzo często paraliżuje najlepsze chęci, ba 
nawet sam czyn. To jest ogromne zło, które należy 
wyplenić. Zastanawiając się nad wsią i jej cechami, 
doszedłem do wniosku, że tam trzeba iść z sercem go- 
rącem, a do tego trzeba mieć w jednej ręce kawał 
chleba, w drugiej książkę, oraz „stanowczość i kon- 
sekwencję“. Natura wsi ociężała i bierna nie pozwa- 
la na orle loty przynajmniej do czasu. Natura ta od- 
bija się i na Kołach Młodzieży Wiejskiej. Koło bę- 
dzie żywe i da pożądane rezultaty ze swej pracy, je- 
żeli w swej gromadzie ma członka-przodownika z ini- 
cjatywą i zacięciem ideowem, w przeciwnym razie 
będzie Koło chorowało na śpiączkę. Jako przykład 
mogą służyć Koła: Górki Pycławskie, zapadły kąt, 
a jednak pracujące i zdobywające szczeble kultury, 
Leśnica Mała i Janków, które stworzyły chór i orkie- 


strę z własnych funduszów, która służy Bogu i lu- 
dziom. To samo można powiedzieć o wielu innych, 
których nazw nie wymieniam. 

Lecz cóż, z bólem trzeba stwierdzić, że są i ta- 
kie, które ukąsiła chyba mucha tse-tse. Pisząc te kil- 
ka słów, nie mam zamiaru prawić morałów, a pragnę 
tylko zwrócić uwagę wszystkim członkom Związku, 
że nie sztuką jest wygłaszać z patosem, lub pięknie 


zaśpiewać: Pireu z żywymi naprzód iść, po życie 
sięgać nowe...*, ale sztuką jest pójść i wcielić to 
w czyn. 


Nie przez szum, zgiełk, reklamę... 
I nie kumoszek mową, 
Zwyciężysz bracie... I wznies: 
Zbudujesz przyszłość nową! 
W życiu, na grzbiecie bałwanów... fal. 
Musisz stężeć na głaz, wolę swoją spręż: 
ducha... czynów stal... 
paść, lub zwyciężyć! 


J. Granosik. 


tame... 


Jak Koło Mtodz. Wiejskiej zdobywa pieniądze 
Słupica, pow. Radomski. 


Kol. Prezes oznajmia: przystępujemy do ostat- 
niego punktu porządku dziennego zebrania t. j. do 
wolnych wniosków, kto z koleżeństwa chce zabrać 
głos. Powoli wysuwa się ręka Skarbnika. 


DROBNE NOWINKI. 


= Wyszedł nowy dekret o uporządkowaniu dłu- 
gów rolniczych, zaciągniętych przed dn. 1 lipca 1932 
roku. Długi te podlegają dwuletniemu odroczeniu na 
takich warunkach spłaty, by nie narazić rolników na 
wstrząsy, nie dopuścić do egzekucyj i licytacyj. Spła- 
ty długów unormowane są ceną zboża i produktów 
rolnych. 

= Koło Młodz: Ludowej i Rolmiczej w Łań- 
cucie stworzyło spółdzielnię włókienniczą. 20 chłopa- 
ków zabrało się d opracy i zebrało w krótkim czasie 
12 tys. zł. kapitału składkowego. Wybudowano kros- 
na i urządzono warsztaty mechaniczne. Spółdzielnia 
ta wyrabia 30 gatunków materjałów wełnianych 
i półjedwabnych ubraniowych po cenach konkuren- 
cyjnych, wynoszących 2/3 cen fabrycznych. Jakość 
materjału jest dobra, wykonanie sumienne i te warto- 
ści towaru zadawalają klijentów. To też ostatnio spół- 
dzielnia włókiennicza młodzieży wiejskiej uzyskała 
kilka cennych zamówień z instytucyj rządowych 
i wojska. Tym sposobem bezrobocie wśród młodzieży 
wiejskiej w Łańcucie zostało usunięte. 

= 67.720,6 hektarów ziemi z 393 majątków roz- 
parcelowano przez 15 lat na Pomorzu. Stworzono 
4.087 samodzielnych gospodarstw na obszarze 52.100. 
ha. Na powiększenie 2.330 karłowatych gospodarstw 
użyto 10.000 ha. Ziemię z parcelacji nabyło 3022 bez- 
rolnych i 2.278 małorolnych. 


= Klęska posuchy nawiedziła Wielkopolskę. 
Przychodzi okres siewów: niema czem obsiać ziemi. 
Głód zagląda w oczy rolnikom. Społeczeństwo i rząd 
musi dać pomoc Wielkopolsce. 


= (Centralny Komitet do Spraw Młodzieży Wiej- 
skiej prowadzi, jak wiadomo, t. zw. przysposobienie 
rolnicze, posiadające trzy stopnie. Dalszym ciagiem 
wykształcenia młodzieży wiejskiej ma być zapozna- 
nie tej młodzieży ze spółdzielczością. Po długim okre- 
sie badań i doświadczeń przystępuje Centralny Komi- 
tet w r. 1935/6 do konkretnej pracy samokształcenia. 
spółdzielczego w zespołach młodzieży, uwzględniając 
cztery działy spółdzielczości, a mianowicie: mleczar- 
skiej, jajc: iej, zakupu i zbytu oraz pożyczkowo- 
oszczędnościowej. 


= 270 lat upływa od zgonu Stefana Czarniec- 
kiego, bohatera narodowego, wielkiego wodza, stra- 
tegika, twórcy „wojny szarpanej“ — partyzanckiej. 
Od 2—9 października trwa Tydzień Szkoły 
Powszechnej, podczas którego zorganizowano zbiórki 
uliczne na cele budowy szkół powszechnych. W związ- 
ku z otwarciem tygodnia, p. minister wyznań reli- 
gijnych i oświecenia publicznego, W. Jedrzejewicz, 
wygłosił w dniu 2 paźdz. b. r. przez radjo przemó- 
wienie, podkreślając znaczenie oświaty dla narodu. 


= Jarmark bez żydów odbył się w Fuldzie 
(Niemcy) poraz pierwszy w dziejach tego miasta. 
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— Proszę. 


— Jeszcze powolniej unosi się osoba kol. skarb- 
nika. Znaczna większość obecnych uśmiecha się dys- 
kretnie. — To członkowie bez grzechów. Z minami 
niewyraźnemi zaledwie kilka osób. Co za niespo- 
dzianka, gdyż zdawało się, że kol. Skarbnik zacznie 
według nazwisk wyliczać, ile czystego grosza zalega- 
ją członkowie w składkach i zgłosi wniosek o skreśle- 
nie kogoś z listy członków, a ten spokojnie wylicza: 
ile trzeba pieniędzy na prenumeratę ,,Siewu Młodej 
Wesi“, „Przodownika Wiejskiego”, i „Przysposobienia 
Rolniczego”, na składki do okręgu, jakie sumy po- 
trzebne są na uruchomienie świetlicy, na przeprowa- 
dzenie kursów i t. d. 

Pociesznie wyglądało, gdy skarbnik swoim bary- 
tonem gruchnął: 

— „Widzicie, koleżeństwo, jak duże są nasze po- 
trzeby, więc chciałbym, abyście temu jakoś zara- 
dzili'. 

Ktoś z kąciką szepnął: 

— „A może zwrócić się do ministerstwa skarbu“. 

Imny pocichu radzi zasekwestrować na rzecz Ko- 
ła 25% przygotowanych posagów koleżanek. Skarb- 
nik ciągnie dalej: 

— Składki członkowskie i nie zawsze pewne do- 
chody z zabaw nie będą pokrywać potrzebnych wy- 
datków Koła. Musimy więe pomyśleć o wyszukaniu 
źródeł stałego dochodu. Sądzę, że lepiej będzie, gdy 
obszerniej omówimy tę sprawę na następnem zebra- 
niu. Aby kasa Koła, nie świeciła pustkami, stawiam 
wniosek urządzenia w najbliższym czasie loterji fan- 
towej, na którą złożyliby Koledzy i Koleżanki przed- 
mioty swego wyrobu. 

W tej sprawie zabierało głos kilka osób, wypo- 
wiadajgc się za wnioskiem, który uchwalono. 


O późnej godzinie tego wieczoru na drodze przez 
wieś, grupami wracający związkowcy licytowali się 


Z POLSKI I 


w ilości zaofiarowanych fantów. Prym wiedli Ci, 
którzy chwile wolne wykorzystywują na „majsterko- 
wanie“. 

Dzień loterji. Gwarno i rojno na sali, przybra- 
nej zielenią i kwiatami. Jeden chciałby wygrać tę 
makatkę z kwiatami, bo podobno pochodzi od kole- 
żanki Marysi, inny króliki „szynszyle“, to znów psze- 
nicę, a mnie najbardziej pociągał słój miodu, oczywi- 
ście również z pasieki wacyńskiej. Niestety... dostał 
się komu innemu. 

Zato na słodko rozpoczęła się zabawa. Dochód 
z loterji dał równe 79 złotych. Skarbnik ma minę 
wesołą, bo taka suma to już w kasie coś znaczy, 
a osiągnęło się małym wysiłkiem. Nasza orkiestra 
ciągnie: ...bo ten walczyk jest najslodszy... a ja co 
chwila przepraszam koleżankę za nadepnięcie na no- 
gę, gdyż myślałem o tem, jak to można łatwo zebrać 
pieniądze na cele społeczne. Ino się ruszyć. 


Z WOLI-RAFAŁOWSKIEJ. 


1 września r. b. zorganizowano w Woli-Rafa- 
łowskiej doroczne dożynki Związku Sąsiedzkiego. 

Uroczystości dozynkowe rozpoczęły się poświę- 
ceniem wianków w kościele parafjalnym w Mrozach. 
Po powrocie z nabożeństwa, korowód dożynkowy ze 
śpiewem podążył na plac, gdzie zebrali się zaprosze- 
ni gospodarze i licznie zebrana publiczność. Po po- 
witaniu gości przez Starostę Dożynkowego, nastąpi- 
ło uroczyste składanie wieńców przez Koła: z Woli- 
Rafałowskiej, Sokolnika i Kuflewa. Wieczorem, 
w miejscowej strażnicy, Koło z Woli-Rafałowskiej 
odegrało dwie sztuczki: ,,Flisacy“ i „Nieboszczyk 
swatem*. „Kuflewiacy* odtańczyli na scenie ogniste- 
go oberka, w takt którego rozpoczęła się wesoła za- 
bawa taneczna. 


Michał Laskowski 
z Woli-Rafałowskiej 


ZE ŚWIATA 


Zwołanie Sejmu i Senatu zarządził Prezydent 
Rzplitej na 4 b. m. Pierwsze posiedzenie było po- 
Święcone ukonstytuowaniu się Sejmu i Senatu 
i uchwaleniu regulaminu obrad. W wyniku wyborów 
Marszałkiem Sejmu został p. Stanisław Car, a Mar- 
szałkiem Senatu p. Aleksander Prystor. 


Zatarg włosko-abisyński. Cesarz Abisynji zarzą- 
dził powszechną mobilizację. Wojska zaś włoskie 
przekroczyły prowizoryczną linję graniczną włosko- 
abisyńską i posunęły się o 32 klm wgłąb kraju. Dzia- 
łania te odbywają się w pobliżu granicy kolonji fran- 
cuskiej Somali. Po otrzymaniu wiadomości o ruchu 
wojsk włoskich, dowódca oddziałów francuskich wy- 


słał na granieę rzeczoznawców, celem wytyczenia linji, 
oddzielającej posiadłości francuskie od Abisynji. Po- 
nad granicą krąży 50 samolotów franeuskich. Przy- 
puszczają, iż celem wojsk włoskich jest zdobycie mia- 
sta Duanle, położonego w odległości 16 klm od grani- 
cy francuskiej, w związku z czem zostały wzmocnio- 
ne francuskie posterunki graniczne w Somali. Wzdłuż 
granicy utworzono zasieki z drutu kolezastego, zaś 
samoloty francuskie po przybyciu lotniskowca będą 
regularnie krążyły nad granicą. 


Ras Kassa został mianowany dowódcą abisyń- 
skiej armji północnej. Pod rozkazami jego znajduje 
się około ćwierć miljona żołnierzy. Czyni on przygo- 
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towania na 2—3 lat wojny. W różnych miejscowo- 
ściach dokoła swej kwatery urządził on podziemne 
kwatery żywności. Sam cesarz będzie kontrolował 
front Ogaden i Dessye. Włosi zamierzają napaść na 
Abisynję równocześnie z kilku stron. Zarządzili oni 
ostatnio powołanie pod broń podoficerów i szerego- 
wych kawalerji rocznika 1907, część rocznika 1909, 
1910 i 1912. - 

Wojna włosko-abisyńska rozpoczęta. Pod wpły- 
wem groźby napaści ze strony Włochów, Abisynja 
ogłosiła dn. 3 b. m. ogólną mobilizację. W odpowiedzi 
na to wojska włoskie ruszyły ze swych pozycyj dn. 
4 b. m. rano i wkroczyły na terytorjum Abisynji. Do 
południa 4 października przekroczono w 4 miejscach 
rzekę graniczną Mareb. Przekroczenie granicy poprze- 
dzit ogień artyleryjski dział dalekonośnych, skiero- 
wany przez Włochów na tereny, położone na północ 
od Adui i Adigratu. Jednocześnie eskadra włoska, zło- 
żona z 9 samolotów bombardowala Aduę i gęściej za- 
ludnione osiedla abisyńskie. Zaznaczyć należy, że obaj 
synowie Mussoliniego uczestniczą w wyprawie eska- 
dry w charakterze pilotów. Dowódcą eskadry t. zw. 
„La Disperata“ ,slynnej jeszcze z czasów wojny świa- 
towej, jest zięć Mussoliniego, hr. Ciano. 

Echa wybuchu bomb i granatów dalekonośnej 
artylerji włoskiej napełniają w olbrzymim promieniu 
pograniczne tereny Abisynji. Główna uwaga Wło- 
chów skierowana jest na miasto Aduę. W okolicach 
tego miasta skupiło się 50 tys. Abisyńczyków. Sztab 
włoski liczy się z tem, że zdobycie Adui nie będzie 
łatwe, gdyż w odległości 20 km od tego miasta znaj- 
dują się ruiny miasta Ackum ze wspaniałemi obeli- 
skami i grobowcami pierwszych królów Abisynji. 
Abisyńczycy uważają to miejsce za święte i nie od- 
dadzą go Włochom bez krwawej walki. Pierwsza za- 
cięta bitwa toczy się w północnej prowincji Tigere. 
Abisyńczycy twierdzą, że Włosi cofają się pod osło- 
ną 40 samolotów. W czasie bombardowania Adui 
zabito 1700 ludzi. W Addis Abebie, stolicy Abi- 
synji, oczekują ataku lotniczego. Dlatego też Abisyń- 
czycy czynią gorączkowe przygotowania do obrony 
przeciwlotniczej. Jednocześnie na morzu Czerwonem 
pojawiła się flota włoska, złożona z 4 krążowników, 
5 kontrtorpedowców, 1 szalupy wojennej i 6 łodzi pod- 
wodnych. 

Co na to Genewa? 

Rada Ligi Narodów zbierze się w sobotę na po- 
siedzenie zwyczajne. Rada będzie musiała określić na- 
pastnika w świetle dotychczasowych informacji i wy- 
padków i zająć odpowiednie stanowisko wobec państw 
wojujących. Ogólnie panuje przekonanie, że „kon- 


POROZMAWIAJMY: 


Kol. Bujko St. — Święciany. Zgłoszenie Wasze Kół M. 
W.: Mieguny, Filipowce i Jerzewo jako prenumerujących „Siew 
Młodej Wsi* otrzymaliśmy. Od 1 października wysyłamy. 
Cześć! 

Kol. Ciepiel Stanisław. Artykuł mówi o tem, cośmy już 
dawno powiedzieli, Jest on poza tem zbyt teoretyczny. Nie 


flikt* abisyńsko-włoski da się załatwić pokojowo, 
Tymczasem zaś do soboty mogą Włosi zająć olbrzy- 
mią połać Abisynji i zagrozić stolicy, Addis Abebie. 
W kołach rządowych francuskich i angielskich utrzy- 
mują, że konflikt abisyńsko-włoski nie pociągnie za 
sobą powikłań międzynarodowych. Jednakże, na 
wszelki wypadek, Anglja wysłała na wody morza 
Śródziemnego znowu kilka okręów wojennych. 

Zamach na króla i członków rządu w Bułgarji. 
Z polecenia władz rządowych w Bułgarji, policja are- 
sztowała 40 osób cywilnych i 15 oficerów, którzy by- 
li głównymi przywódcami projektowanego zamachu 
stanu. Z dokumentów, znalezionych przy aresztowa- 
nych stwierdzono, że spiskowcy zamierzali dokonać 
zamachu na życie króla, królowej i członków rządu. 
Zamach miał być wykonany 2 b. m. wieczorem pod- 
czas uroczystości wojskowej. Teroryści z Uzunowem 
na czele mieli rzucić bomby na grupę przedstawicieli 
władz i wojskowości. Zamordowanie ministrów i ge- 
neralicji wywowałoby panikę i uniemożliwiłoby wszel- 
ki opór. Korzystając z tego, spiskowcy mieli opano- 
wać punkty strategiczne miasta: ministerstwo wojny, 
koszary, pocztę, kolej, telegraf i policję. Spisek jed- 
nak wykryto w zarodku, a głównych przywódców 
aresztowano. Obecnie panuje już w Bułgarji spokój 
i ład. 

Ceny mięsa i zboża. Warszawa. Za 100 kg: 
pszenica jara — 18 zł. 50 gr. do 19 zł., jednolita — 
19 zł., zbierana — 18 zł. do 18 zł. 50 gr., owies 15 zł. 
do 15 zł. 25 gr., żyto — 12 zł. do 12 zł. 25 gr., jęcz- 
mień browarny — 16 zł. do 17 zł., jęczmień na ka- 
szę — 14 zł. 75 gr. do 15 zł., groch polny — 24 zł. 
do 26 zł., groch Vietoria — 31 zł. do 34 zł., wyka — 
20 zł. do 21 zł., peluszka — 20 zł. do 21 zł., łubin nie- 
bieski — 8 zł. 50 gr. do 9 zł., rzepak zimowy — 39 zł. 
do 40 zł., rzepik zimowy — 37 zł. do 38 zł., siemię 
lniane — 33 zł. do 34 zł., mak niebieski — 48 zł. do 
50 zł., ziemniaki jadalne — 3 zł. 75 gr. do 4 zł., otrę- 
by pszenne grube — 9 zł. 75 gr. do 10 zł. 25 gr., śred- 
nie 9 zł. 25 gr. do 9 zł. 75 gr., miałkie — 9 zł. 25 gr. 
do 9 zł. 75 gr., kuchy lniane — 16 zł. 75 gr. do 17 zł., 
kuchy rzepakowe — 12 zł. 75 gr. do 13 zł. 25 gr. 
Za 100 kg żywca, Warszawa, płacono: woły mięsiste 
62 zł. do 65 zł., tłuste — 68 zł. do 70 zł, karmne — 
55 zł. do 58 zł., krowy mięsiste 60 zł. do 64 zł., karm- 
ne — 53 zł. do 58 zł., bydło chude bez różnicy gatun- 
ku i wieku — 50 zł. Cielęta odżywione — 75 zł. do 
80 zł., owce — 60 zł. Trzoda chlewna: słoninowe od 
150 kg wzwyż 110 zł. do 125 zł., słoninowe od 130 kg 
do 150 kg 90 zł. do 110 zł., mięsne od 110 kg wzwyż— 
75 zł. do 90 zł., mięsne poniżej 110 kg — 65 zł. do 75. 


zatrzymujecie się na sprawach realnych, a o to nam najwię- 
cej w „Siewie Młodej Wsi“ chodzi. Nie zamieścimy. Czolem! 


Kol. Komp. Łódzkie. Za list dziękujemy bardzo. Artyku- 
ły Wasze tętnią życiem, gorącą chęcią przebudowy dzisiejszej 
wsi, ale są, niestety, ogólne, A wiemy, że umiecie pisać o spra- 
wach realnych, szczegółowo i obrazowo. Piszcie i nadsyłajcie. 
Serdeczny uścisk dłoni! 


Zorganizowanym i przygotowanym do obrony przeciwlotniczo- gazowej nic grozić nie 
będzie! Związkowcy, organizujcie w kołach sekcje L. O. P. P.! 
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Kol. Edward K. Janowice. Artykuł: „Mój głos w dy- 
skusji* — wydrukujemy. „Tylko we własne sity“ — wyko- 
rzystamy. Radzimy pisać! Czołem! 

Kol. Kaz. Rutkowski. Materjaly nadesłane wykorzysta- 


wydrukujemy. Ale nie gniewajcie się, bo sprawozdanie jest 
dobre, tylko z opisami dożynek skończyliśmy w ub. n-rze i wię- 
cej ich zamieszczać nie będziemy. Napiszcie o innych pracach 
młodzieżowych, a chętnie wydrukujemy. Cześć! 


my, a rękopisy artykułów niezamieszczonych będą do odebra- 


„Tywonianka”. „Święto dożynek“ nie pójdzie z tych sa- 
nia w redakcji. Cześć 


mych powodów, które podaliśmy wyżej kol. Winnickiemu, 
Czołem! 


Kol. J. Winnicki. „Święta żniwnego w Sochaczewie“ nie 


Związkowcy! 


Czy pamiętacie o rozpowszechnianiu na- 
szych pism Związkowych 


„SIEWU MŁODEJ WSI“ 


I 
„PRZODOWNIKA WIEJSKIEGO"? 


Czyście przemyśleli hasła propagandy do- 
robku Organizacji i wydawnictw Związko- 
wych? 


Czy opracowaliście program Tygodnia pro- 
pagandy pism Centralnego Związku Młodej 
Wsi? 


Pamietajcie, 


że do 10-go listopada juz tylko niecały 
miesiąc! 


Przedpłata roczna wynosi 8 zt. Numer pojedyńczy 25 gr. 
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